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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

K A T E D R A  NA W A W E L U .
(Ciąg dalszy).

W  tym też stylu  odbudował po pogorzeli na  chw ałę  
P a n a  Boga, knińczci św. W a c ła w a  i św. S tan is ław a  
K a te d rę  k r a k o w s k ą  B iskup N ank ie r .

J e s t  ona znacznie obszernie jszą  i w yższą  niż d a w ­
nie jsza  w zniesiona przez W ła d y s ła w a  H erm ana .  Z b u ­
d o w an ą  je s t  w ksz ta łc ie  k rzyża ,  
k tó ry  tw orzy naw a-; g łów na  w raz 
z p rezb iterynm  stanow iącem  je j p r z e ­
dłużenie, p rzecię ta  n aw ą  poprzeczną 
tej sam ej, co i n aw a  g łó w n a  i prez- 
biteryum wysokości.  P rezb ite rynm  
nie je s t  j e d n a k  przedłużeniem  n a w y  
głównej w zupełnie prostej linii, j a k  
to zw yk le  byw a,  lecz ,est n ie z n a ­
cznie n ag ię te  ku  południowi n a  pa 
m ią tkę ,  że C hrystus  P an ,  um ierając  
n a  krzyżu, skłonił  Sw oją  św ię tą  G ło­
wę. Równolegle z n a w ą  g łó w n ą  i 
z p rezb iteryum  b ie g n ą  po obu stro 
nacb o połowę niższe n a w y  boczne, 
k tóre  nie kończą się, .ak to zw ykle  
w  kościołach w idzimy, p rzy  tylnej 
ścianie, o k tó rą  się op ie ra  wielki 
ołtarz, lecz b iegną  po za w ielki ołtarz i razem  się łączą.

Z n aw  bocznych p ro w a d zą  w ejścia  do kaplic, 
k tóre  doko ła  j a k b y  n iep rze rw any  wieniec w  liczbie 
s iedm nastu  o p asu ją  ca łą  K atedrę .  S tanę ły  one w te n ­
czas, k ied y  za czasów K az .m ierzą  W ielkiego budow ano 
n a  nuwo m ury  K ated ry ,  kosz tem  i s ta ran iem  różnych 
znakom itych , pobożnych inężów i rodzin polskich ku 
czci i chw ale  Najśw. P a u n y  M aryi i Św ię tych  P ań sk ic h  
i noszą  dotychczas n az w isk a  swoich fundato rów  lub od­
nowicieli n. p. k ap l ica  B isk n p a  J a n a  Grota, k ap l ica  
Bodzanty ,  kap l ica  Rożyców (od herbu  rodziny, k tó ra  
j ą  s taw ia ła) ,  k ap l ica  królowej Zotii, k ap l ica  Zygm un- 
tow ska ,  kap l ica  k ró lew sk a  W azów , k ap l ica  Potockich,

Katedra krakowska na Wawelu, jak  wyglądała 
w wieku XIV-tym i XV-tym, tj. przed czterystu 

i więcej latami. (Podług Essenweina).

k ap l ica  C zar torysk ich  i t. p. B y w a ją  też n az y w an e  p o ­
d ług  Św iętych , ku k tó rych  czci zos tały  zbudow ane np. 
k a p l ic a  W niebow zięc ia  M atki Boskiej, kap l ica  św. J a n a  
K an tego j  -kaplica św. Joach im a, k ap l ica  św. K ata rzyny ,  
k ap l ica  Młodzianków. N iek t& e  z nich o trzym ały  nazw ę 

od osób, k tórych  grobowce w sobie 
m ieszczą ,  j a k  n. p. kap l ica  J a g i e l ­
lońska  z grobow cam i W ła d y s ła w a  
Ja g ie ł ły  i K azim ierza  Ja g ie l lo ń cz y ­
k a ,  k ap l ica  B iskupa  Tomickiego, 
k ap l ica  B iskupa M aciejowskiego, k a ­
plica L ipsk ich  i t.  p.

K a ted rę  k r a k o w s k ą  zdobią z z e w ­
nątrz  trzy  w ieże :  dw ie  z nich s to ją  
blizko b ram y  głównej po obu stro 
nach  K a te d ry ,  je d n a  od s trony pó ł­
nocnej w yższa  zw a n a  je s t  zegarow ą,  
d ru g a  od południa  n iższa n az y w a  się 
w ik a ry jsk ą ,  trzecia  w znosząca  się po 
stronie północnej w bliskości sk a rb c a  
ka ted ra ln e g o  i zak rys ty i  n azyw a się 
Z yg m u n to w sk ą .  Tej ostatniej nie 
w idać  n a  ry c in a c h ,  p r z e d s ta w ia ją ­

cych w id o k  K a te d ry  od s trony  południowej, gdyż  je s t  
zas łon ię ta  m uram i kościoła, n a  ryc nach  zaś, p rzedsta  
w ia jących  w idok  K a te d ry  od s trony  p ó łn o c n e j , m ożna 
zobaczyć w szys tk ie  trzy  wieże. Z tych  trzech wież 
ty lko  w ik a ry jsk a  zos ta ła  w zniesiona razem  z budow ą 
kośc io ła  przez B iskupa  N ank ie ra ,  dw ie  inne pochodzą 
z R z ąsó w  znacznie  późniejszych: zeg aro w ą  w ybudow ał  
Zbign iew  Oleśnicki, na jw ięk sz y  i na jznakom itszy  z B i­
skupów  k rak o w sk ic h ,  przy  współudzia le  k ró la  K az im ie­
rza  Jag ie l lończyka  i K ap itu ły  ka ted ra ln e j ,  fundato r  zaś 
w ieży Z ygm untow sk ie j  nie je s t  nam  znany.

Uo w n ę trz a  K a te d ry  prowadziło  n iegdyś  troje  
drzwi, opraw ionych  w bogato w kam ien iu  rzeźbione.
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ostro łukow e p o r t a l e , czyli odrzwia. Ś rodkow e drzwi 
p ro w a d zą  do n a w y  g łów nej,  drzw i sk ra jn e  prow adzi ły  
do naw  bocznych. P o n ad  drzw iam i środkow em i w id z i­
m y  wielkie, o k rąg łe  okno otoczone ob ram ow an iem  ka- 
miennem , bogato  w  liście rzeźbionem, a  podzielone r a ­
m am i w yku tem i z k am ien ia  tak ,  że w y d a ją  się zda le k a  
j a k b y  k a m ie n n a  k o ro n k a ;  pow yżej okna  w odpowie- 
dniem  zagłęb ien iu  m uru  zna jdu je  się k u ty  w kam ien iu  
orzeł b ia ły , herb  K ró lestw a Polskiego, a n ad  nim stoi 
n a  w ys ta jące j  z muru kam ienne j podstaw ie  pod bardzo 
zdobnym , k a m ie n n y m  baldacb im k iem , posążek  św. W a ­
cław a, p a t ro n a  K a te d ry ,  w y k u ty  z b ia łego  kam ien ia .  
K ran iec  śc iany  frontowej tam, gdzie  s ty k a  się z dachem , 
ozdobiony je s t  gzym sem  rzeźbionym , ok ry ty m  liśćmi 
podobnem i do dębow ych  ku tem i w  kam ieniu .

W  tej p ierwotnej postaci nie p rze trw a ła  K a te d ra  
k r a k o w s k a  do naszych  czasów. Ju ż  za pan o w an ia  K a ­
zim ierza Ja g ie l lo ń cz y k a  przybudow ano  do śc iany  fron­
towej dw ie  w span ia łe ,  go tyck ie  kaplice , je d n e  z jednej,  
a  d ru g ą  z drugiej s trony  b ram y  środkow ej,  przez co 
zasłonię to  b ram y  p row adzące  do naw  bocznych, k tóre  
te raz  p ro w a d zą  w łaśn ie  z n aw  bocznych  do owych 
kaplic.

P rz y b u d o w a n ie  tych  k ap l ic  nie było  jeszcze  w ła ­
ściwie zm ianą  pierwotnej postaci K a te d ry ,  gdyż  pod 
w zg lędem  sty lu  z g a d z a ją  się  z całością, są  n a w e t  uzu­
pełnieniem  pierwotnej budowy. Dopiero z czasem, k iedy  
za p an o w a n ia  Z y g m u n ta  S tarego , Z y g m u n ta  A ugusta

i ich nas tępców  zmienił się gust  w  budow an iu  kościo­
łów i styl go tyck i p rzes ta ł  się podobać, a  je g o  miejsce 
za ją ł  s tyl ren e san so w y  albo odrodzenia  sp row adzony  do 
nas  z W łoch przez kró low ą Bonę i P o laków  uda jących  
się do W łoch na  nauki ,  u leg ła  nasza  K a te d ra  podobnie 
j a k  i wiele innych  kościołów w  Polsce gw a łto w n y m  
przemianom . P rzebudow yw ano  w ed ług  nowej, od tąd  co­
raz  częściej zm ieniającej się m ody budow nic tw a w sz y s t ­
ko, co ty lko  dało  się p rzebudować. U leg ły  tem u losowi 
p rzedew szys tk iem  kapl ice  z w y ją tk iem  czterech lub 
pięciu. W ąsk ie ,  w ysokie ,  ostro zasklepione okna, oszklo­
ne, drobnemi, kolorowem i szybkam i oprawionem i w ołów, 
a  przedstaw ia jącem u nieraz  całe obrazy, u s tąp i ły  m ie j­
sca  oknom  szerokim, zask lep ionym  u g ó ry  półkolisto, 
lub n a k ry ty m  płasko. G otyckie r a m y  w oknach ,  w ycio­
sane z kam ien ia ,  a  p rzyb ie ra jące  w górnej części okna  
k sz ta ł ty  j a k b y  liści z kwdatów, w y rą b y w an o  n iem iło ­
siernie i zastępow ano  ram am i w k ra ty  n a  pomieszczenie 
duży ch, k w a d ra to w y c h  szyb ze zw ykłego , b ia łego  szkła.

D adhy w ysok ie  i spadzis te  p rzebudow yw ano  n a  
ban ias te ,  w y p u k łe ;  ostre, pop rzerzynane  żebram i sk le ­
p ien ia  zastąp iono  okrąg łem i,  półkolistemi. N iek tóre  z k a  
plic z g run tu  p rzebudow ano ,  inne zaśftwedług nowej 
m ody  o tyle  ty lko przeistoczono, o ile to bez bu rze n ia  
murów było  możebnem. Oczy ówczesnych ludzi szcze­
gólnie n ie mogły  znosić okien  z roze tam i u góry  i ostro- 
łukow ych  z żebram i s k le p ie ń ; z oknam i by ła  sp raw a  
ła tw ie jsza ,  trudnie j było poradzić sklepieniom , więc nnt-

S;u I Hkarbnika.

(Ciąg dalszy).

W eszli w ięc do izby, w k tórej chcieli na  noc z n a ­
leźć p rzy tu łek ,  a le za raz  stracili w sze lk ą  nadz ie ję  m ie ­
n ia  chwili do w ypoczynku ,  za s ta w szy  ca łą  izbę p rz e ­
pe łn ioną  ludźmi a  w  ś rodku  ochocze tańczących  koło. 
I z b a  k a rc z e m n a ,  j a k  zw ykle  w  Polsce, bardzo  by ła  
obszerna,  olbrzymi podc iąg  belek, da lek ich  s ięga ł  cza­
sów, j a k  rok w y ry ty  n a  ś rodkow ej dowodził. W  rogu 
izby za  ogrodzeniem  k r z ą ta ła  się gosposia , n ieustannie  
n a lew a jąc  kie liszki i szk lank i  ochoczym g o ś c io m : 
w  przeciwległym kąc ie  żydek  rudobrody , n a  stoliku 
s iedzący, otoczony ciekaw em i dz iećm i,  rzempolił na  
sk rzypcach  rozm aite  t a ń c e ; z re sz tą  w szys tk ie  ław y , n a ­
około izby stojące, zalegli gościęę! sk ła d a ją c y  się z cliło 
pów, G órników, hu tn ików , kurzaczy ,  m ieszczan i k i lku  
żołnierzy. K aż d y  z tych  s tanów  szuka ł  sw ojego  g rona  
i tam  r o z p r a w ia ł ; m iędzy  chłopami, rozm ow a o tern co 
najbliżej tyczy, o panach ;  w ielu pow staw a ło  na  swoich, 
a le  znaleźli się i obrońcy. S uska  z K opca m ó w i! : g a ­
da jc ie  co cbcecid? wogóle dobrze nam  życzą ,  a w szakże 

^ ? v t a ^ y Knaszem  pańs tw ie  Iw a ń sk ie m ,  nasi panow ie  spichlerz

nam  z dużym  kosztem założyli, z k tórego  biedny czło­
w iek czy n a  siew, czy na  chleb pożyczyć.' może, a  po 
żn iwach choć się odda  z procentem, to przecież ty lko 
d la  dobra  nas  w s z y s tk ic h ; m am y już  dużo zboża, co 
z roku  n a  rok się pow iększa  tak ,  że już  n igdy  bieda 
n am  nie dokuczy. Z dan ie  Suski potw ierdził  K uba  z Ko- 
bylan ,  opow iada jąc ,  ja k ie  dobre  ch a łu p y  ich p an  im 
pobudow ał.

Od panów  przeszli do g o sp o d a rs tw a ,  a  w tenczas 
dziwy p raw ił  Michał z p ań s tw a  G arback iego  o swoim 
panu  (filozofie G ołuchowskim ),  chw aląc  go, że dobry  
i spraw ied liw y , a le  pew no z d jab lem  trzym a, już  to, 
że wie w szystko ,  co się m iędzy  ludźmi dzieje, już  też, 
że m a  w domu ty le  kól, kółek ,  co j a k  każe ,  to się 
w szys tk ie  obracają ,  k tórem i m ą k ę  bez wody i w iatru  
miele i nie wiedzieć! co je szcze ;  a  w szędzie sieje i zbiera, 
po w ąw ozach , u rw iskach ,  gdzie  daw nie j  t r a w a  naw e t  
n ie rosła.

Górnicy rozpowiadali  sobie o '‘S k a r b n ik u , ducliu 
op iekuńczym  kruszców  i w szys tk ich  sk a rb ó w  polskiej 
ziemi, j a j  dobrym  w  p racy  pom aga ,  a  złym  prędzej 
czy później k a rę  w ym ierza. H utn icy  rachowali wielkie 
zyski,  co im się o tw ie ra ją  w nowo z a k ła d a ją cy c h  się 
piecach, w spom inali  o panu  z W ielkopolski,  co nad
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siano poprzes taw ać  je d y n ie  n a  w w ę b y w a n iu  owych 
żeber, aby  sklepienie  choć w części uczynić podobnem  
do beczkowego.

O stro łukow e portale  czyli odrzw ia  pozam ieniano 
n a  p rostokątne,  p rzyozdobione ko lum nam i z czarnego 
m a rm u ru ,  już  to o k r ą g łe m i | |  wolno p rzy  m urze koło 
drzw i s tojącemi, ju ż  to g ran ias tem i w m ur puszczonemi.

Nie ty lko  kapl ice  u legły z biegiem  czasu p rz e ­
m ianom , a le  i n iek tó re  inne części K a ted ry .  Zmieniono 
szczy ty  wież, drzwi g łów ne otoczono portalem , s k ła d a ­
ją c y m  się z dwóch kolum n z czarnego  m arm uru  i n a ­
k ry c ia  w sp ie ra jącego  się n a  tych  kolum nach . P rzed  stu 
przeszło la ty  B iskup  Ł u b ie ń sk i  podniósł m ury  tych cz ę ­
ści n aw  bocznych, k tó re  o tacza ją  prezb ite ryum  do tej 
wysokości,  j a k ą  m a  p rezb iteryum . W s k u te k  tego w y ­
g lą d a  ono ja k b y  kościół w kościele, jego  okna, k tóre  
p ie rw otn ie  w ychodziły  n a  św ia t  ponad  dachem  naw  bo 
cznych  o połow ę niższych, s ta ły  się te raz  pustemi o tw o­
rami, przez k tóre  dos ta je  się św iatło  z naw  bocznych, 
m a jąc y ch  naprzeciw  tych  otworów  wielkie  o k n a  na 
św ia t  w ychodzące.  W s k u te k  tego podw yższen ia  murów  
n aw  bocznych około p rezb iteryum  sta ł s ię  też i dach 
n a  tej części kó fe io ła  mniej strom ym  niż n a  części 
przodow ej,  co n aw e t  n a  rycin ie  m ożna zauw ażyć.

T y le  w  ogólności t rze b a  wiedzieć o pow stan iu  
K a te d ry  k rakow sk ie j ,  je j  kształcie ,  rozk ładz ie  i p rze­
m ianach, k tó rym  u legała .  D la  ła tw iejszego  zapam ię tan ia  
zb ieram  to w szys tko  raz  je szcze w k r ó tk o ś c i :

D aw ni pisarze  p rzyp isu ją  wzniesienie kościoła na  
W aw elu  jedn i  M ieczysławowi T-mu, d rudzy  Bolesławowi 
Chrobremu. T e  w iadom ości j e d n a k  nie są  pewne. To 
ty lko  nie u lega  wątpliwości,  ż ^  K a te d rę  n a  W aw elu  
zbudow ał W ład y s ław  H e r m a n , może ona by ła  p ierw szym  
w tem miejscu kościołem, a  może s ta n ę ła  n a  miejscu 
daw nie jszego  kościoła. Z tej K a te d ry  do naszych c z a ­
sów przechow ała  się ty lko  podziem na k ap l ica  św. L e o ­
narda ,  gdyż  resz ta  ro zp a d ła  się w g ruzy  w sk u te k  po ­
żaru  w r. 1306, a więc blizko 6 0 0  la t  tem u N ow y 
kościół,  k tórego  m ury  do trw ały  naszychczasów , zbudo­
wał Biskup N ank ie r  p rzy  pom ocy k ró la  K az im ierza  
W ielk iego  w ksz ta łc ie  k rzyża,  k tó ry  tw orzy  n a w a  g łó w ­
na z poprzeczną. Oprócz tych  n aw  są  je szcze n aw y  
boczne, ob iega jące  naw ę g łów ną  i p rezb iteryum , i wie 
niec kaplic ,  opasu jących  naokoło  K atedrę .

*y(C . d.

O pismach zakazanych.

1. Co są socja liśc i i  (lo czego dążą l

W iadomo, że N ajprzew ielebnie is i  i N ajczc igodnie js i  
B iskupi nasi zakaza l i  czytać  i p renum erow ać  pod cięż­
k im  g izeehem  p ism : D zw o n , W ien iec , P.spczólka, P rzy -  

ttegjiel lu d u , N a p r zó d  i im podobnych. W y d rukow al iśm y  
J%st p a s te r sk i  ^N ajczcigodniejszych B iskupów  naszych

brzegiem  K am ien n y  dobrocią  tyle  ludzi do siebie po ­
ciąga, a  udzie la jąc  pracy, spraw ied liw ie  je  n a d g r a d z a ;  
ku rzące ,  w ięcej za topieni w  trunku , rozpraw ia li  z żo ł­
d akam i,  a j a k o  na jb iedniejs i ,  na jw ięce j  robili p lanów  
n a  przyszłość, g d y b y  nag le  los lepszy  mial być ;kjb pp- 
działem.

Grześ i A nusia  w z a k ą tk u  izby sk rom ne zajęli 
miejsce, p a trząpśz  u ie jak iem  podziwieniem n a  św ia t  ta k  
mało im znany, co ich otaczał. Powoli Górnicy  zaczęli 
zaczepiać ko legę  najp rzód  rozmową, a  potem trunkiem , 
a  w yw iód łszy  mimo oporu Anusię w taniec, uda ło  im 
się w c ią g n ąć  i G rzesia  w  ochocze koło. N agle  zna lazł 
się w parze  z K a ta rz y n ą  z K unow a,  córką  bogatego  
k am ien iarza .  Biała je j  szy ja  je szcze b ie lsaą  się zd a w a ła  
p rzy  kilku  sznurkach  wielkich k o r a l i ; d ług ie  w arkocze 
s p a d a ły  na  zielony k a f ta n ik ,  a  czarne  oczy dz iw nym  
św ieciły  ogniem. Była to zupełna  piękność, do tego 
św iadom a o sobie, a więc nie trac ąc a  żadnej okoliczności, 
w której się je szcze  w lepszem świetle  u k az ać  mogła. 
W  pierwszej chwili Grześ n ie miał oczów dla niej, m a ­
ch inaln ie  ty lko  się kręcił,  śc iga jąc  ok iem  i d u szą  sk ro ­
m nie  p rz y b ra n ą  Anusię, wesoło p lą sa ją c ą  z innym  G ór­
nikiem. Ale g d y  Anusię, wesołość tańca ,  do tąd  je j  nie 
znana ,  w ta k ie  upojenie w praw iła ,  że nie odpow iada ła

czułym w ejrzeniom  Grzesia, zaczął i on przez pew ne 
uczucie mszczącej się zazdrości,  więcej uw ażać  n a  sw ą 
tance rkę ,  k tó ra  żadnej n ie t rac iła  sposobności, by  go 
olśnić swem i wdziękam i.  T a k  było przez c iąg  ta ń c a :  
lecz g d y  m u z y k a  usta la ,  znów się znaleźli G rześ i Anu 
sia  i znów im się zdaw ało ,  że d la  nich  d w o jg a  tylkc 
św ia t  cały  je s t  stworzony.

I  ta k b y  było zostało, g d y b y  rudobrody  żydek ,  ja k  
by  potom ek w ęża  edeńsk iego , nie był znów zarzem poli 
now ego  tańca ,  w sk u te k  czego k ilku  m łodych  Górników 
porwało  Anusię i w n e t  m ig a ła  się ty lko  w  zw innyc l 
obrotach  przed oczami Grzesia. N iokonten t z siebie 
i z w szys tk iego , co go otaczało, poszedł m iędzy  s ta r ­
szych ko legów  szukać  pociechy, czyli prędzej ogłuszę 
n ia  w trunku , p rzy  k tó rym  ż w a w a  rozm ow a zwróciła 
się z ca łą  szczerością  ludzi podpiłych  ku  niemu. Z a ­
częli mu robić uwagi,  czemu się żeni z b iedną  sierota 
i nie bardzo p iękną ,  k ied y  p rzy  je g o  dorodnej postaci, 
boga tsze jby  m ógł dostać, a  p rzy  dos ta tkach  n ie po trze­
bow ałby  wiecznie być p ros tym  Górnikiem , m ógłby  k i e ­
dy  w yjść  i n a  sz tejgra .  Grześ się na jp rzód  oburzał,  
potem j a k  mógł, odrzucał te myśli ,  a le  mimowolnie 
oczy, pa t rząc  n a  wciąż mu w s k a z y w a n ą  K ata rzynę ,  
n iekorzystne  robiły  porów nanie  d la  Anusi,  k tórej głów-
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w tej sp raw ie  i n .ie liśmy już  o tych  p ism ach  n aw e t  
n ie  w spom inać.  T ym czasem  o trzym aliśm y w iele  listów 
od daw n y c h  zwolenników  tych pism z usilną  prośbą, 
żeby zle zam ia ry  i uczynk i tych pism w y k ry w a ć ,  bo 
n ie jeden  może się je szcze  ty.cg pism trzym a,  a  tylko 
d la tego, że nie wie, j a k  one zle i przewrotne. I  m y — 
piszą  ci ludzie — błądzil iśm y ty lko  d la tego ,  żeśm y d o ­
brze w szys tk iego  nie rozumieli,  co w tych  p ism ach  jest, 
a le  żeśm y i K ra k u sa  trzym ali,  to śm y za raz  L is t  p a ­
stersk i zrozumieli i złych pism odstąpili .  Otóż na  prośby 
tych  poczciwych ludzi,  p o da jem y  o tych złych p ism ach, 
co n as tęp u je :

Ażeby z a k az  N ajp rzew ie lebn ic jszych  B iskupów  n a ­
szych zrozumieć należycie , to t rzeba  p rzedew szys tk iem  
wiedzieć, co to są  socya liśc i i do czego oni dążą .  Czego 
chcą socyaliści, tm jon i już  m eraz  z ca łą  o tw artośc ią  
w ypow iedz ie l i  D ą ż ą  oni do zniszczenia  w ia ry  w Boga, 
do zn iweczenia  rodziny  i zniesien ia  własności. W edług  
nich będzie zatem dopiero w ted y  dobrze i spraw ied liw ie  
n a  świecie, k ie d y  ludzie p rze s tan ą  wierzyć w B oga ;  
k ie d y  nie będzie rodzin  to je s t  m ałżeństw  uświęco­
nych S akram entem jj^ lecz  k a ż d y  będzie sobie żył k a ż ­
dej chwili,  z k im  zechce i j a k  d ługo zechce; k ied y  nie 
będzie  pryw atne j  własności,  to je s t  k ie d y  poodbiera  się 
tym, k tó rzy  cokolwiek m a ją  i to w szystko  zam ieni się 
n a  w łasność publiczną czyli pańs tw ow ą.  P aństw o  je d n a k  
nie by łoby  takie,  j a k  je s t  dzisiaj.  Królów i cesarzów  
n ie  byłoby wcale. Byliby ty lko  rzą d cy  w ybieran i  przez

socyalistów, ci rządcy  m ieliby  swoich u rzędn ików  także  
w yb ie ranych  i na j rozm aitszych  d o g lądaczy  i przystaw- 
ców. W szyscy  inni ludzie by liby  n iew oln ikam i.  M ieszka 
liby w k a s a rn ia c h  pobudow anych  za  odeb rane  p ien iądze  
żyw ność i odzienie dos taw aliby  z m a g azynów , kobie t)  
w yb iera liby  sobie, j a k ie b y  chcieli i n a  j a k  d lugoby  się 
im podobało, a  dzieci odd aw a ło b y  się do tak ich  szpi 
talów, gdzieby  się w ychow ały  na  bezbożnych  obyw a 
teli. Do każde j  tak ie j  k asa rn i  na leża łby  k a w a ł  g run ti  
i tuby  ludzie przy  dozorcach  i p rzy s taw cach  musiel 
p racow ać, a  coby się  zebrało, szloby do wspólnego  m a ­
gazynu , z k tó rego ,  j a k  powiedzie liśm y, w szyscy  otrzy 
m yw aliby  je d n a k ie  jedzen ie  i odzież bez w zględu  n a  
to, czy k to  p racow itszy  i zda tn ieszy ,  czy też próżn iak  
i do niczego człowiek.

Z tego k ró tk iego  opisu widać, że socyaliści chcą 
zaprow adzić  t a k ą  niedolę, ja k ie j  je szcze  n a  świecie nie 
było. Gdzie nie m a  Boga, gdzie  k ró lu je  bezbożność, tam  
nie może być oczywiście żadnej spraw ied liw ośc i i ża 
dnei uczciwości,  a  gdzie nie m a  żadnej uczciwości 
i sprawiedliwości,  gdz ie  n ie m a  rodziny  i w łasności,  
gdzie  cz łow iek by łb y  o d d a n y  n a  ła sk ę  i n ie łask ę  bez­
bożników  i na j rozm aitszych  niegodziw ców, tam  m usia 
ła b y  być t a k a  nędza ,  t a k a  niedola, j a k a  chyba  ty lko  
w  p iek le  is tnieje .  W  tak iem  pańs tw ie  socyalis tycznem  
m ogłoby  być dobrze chyba  ty lko  n a jw ięk sz y m  bezboż­
n ikom , n a jw iększym  krzywdzicie lom , ło trom  i rozbójni 
kom, bo ci chyba  ty lko  by liby onymi rządcam i,  dozor-

n ą  p ięknością  było serce, p rze g ląd a jąc e  w  k aż d y m  uśm ie­
chu, w  k aż d y m  ruchu. Czem wesele j tańczy ła  A nusia ,  
tern Grześ, za g rz a n y  trunk iem  i rad a m i znajom ych, w ię ­
cej s ię  m y ś lą  zbliżał do K a ta rzy n y ,  wn-eszcie poskoczył 
k u  niej, po rw ał d o i t a ń c a  i nie rozłączy ł się z n ią  aż 
z końcem  zabaw y , to je s t  ze śwdtem.

Z pierw szym  s łońca prom ieniem  ruszyli  Grześ 
i A nusia  k u  domowi, ona  mimo znużenia  wesoło po 
wesoło spędzonej nocy, on zam yślony  ucinkowo odpo­
w iad a ł  n a  jej p y ta n ia  tak ,  że w kró tce  za lękn iona  m ó­
wić p rz e s ta ła ;  i t a k  oni, co w  w ilią  tyle  sobie mieli 
do powiedzenia, dzisiaj k i lk a  mil przebyli  razem  w  gro- 
bowem milczeniu.

III. J e s z c z e  jeden g ró b  w ięce j  na 
c m e n ta rz u  w S z e w n ie .

Skoro się o tw arły  drzwi niednej cha ty ,  A nusia  nie 
m ogła  dłużej w y trzy m a ć  s tanu  niepewności,  rzuciła  się 
n a  szy ję  op iekuna, p rzyszłego męża, p rzep rasza jąc ;  j e ­
śli w  czem|rca;winiła, prosząc o udział w sm u tku ,  jeś li  
j a k a  t ro ska  za leg ła  um ysł kochanego  jej G rzesia. Serce 
je g o  przez chwilę bilo j a k  dawniej", p rzyc isną ł  sw ą  A nu­
się do piersi , j a k  mąż, jakboiciec , ale duch złego już

był w rzucił w niego ziarno zepsu te  i skoro  ty lko  z a ­
częła się k rz ą ta ć  koło domu, sam e śc iany  b iednej cha ty  
nasunę ły  mu zaraz  porów nan ie  l o s u : co go  czeka  z tym , 
coby m ógł sobie zapew nić ,  biorąc za żonę K a ta rz y n ę ,  
k tórej serce zdaw ało  mu się n ieobojętnem  d la  niego, 
po dzisiejszej,  nocnej w taucu  rozmowie. O d tąd  w sz y s t ­
ko się zmieniło w biednej chacie  n ieboszczyka  Szymo 
n a ;  nie b y ła  .ona już  więcej n iem ym  św ia d k iem  czu­
łych, cichych rozmów, po dn iu  spędzonym  n a  pracy. 
Grześ, skoro te raz  z gór w raca ł ,  zaw rze  zna lazł  k o n ie ­
czną potrzebę odda len ia  się z domu, zaw sze  zam yślony , 
za sęp iony ; a  chm ur nag rom adzonych  na je g o  czole, nie 
m og ła  spędzić  A nusia  n i  w ejrzeniem , ni uśmiechem, ni 
p iosnką ,  j a k  daw nie j  byw ało .  S m uciła  się i Anusia 
n iew iadom ością  trosk  Grzesia, a le je j  se rce  za  czyste 
było, a b y  przypuścić, że myśl zd ra d zen ia  je j  ka la ,  z a ­
k łóca je g o  sum ien ie ;  m y ś la ła  zawsze, że b liska  chw ila  
ich ślubu zwróci słońce ich szczęścia. U fna w O patrzność  
pełn iła  s ta rann ie  sw e obowiązki,  m odląc  się do Boga 
o odwrócenie w sze lk iego  złego od je j  ukochanego . N a j ­
milszą te raz  d la  niej by ła  chwila, k ied y  p rzygo tow aw szy  
śn iadan ie ,  b ieg ła  z dw o jak iem  (g arnk iem  podw ójnym ) 
w  rę k u  m iędzy  góry  i n ad  szto ln ią  cz ek a ła  u k a z a m a  
się z g łę b : ziemi lubego G rzesia , a b y  posilić go s traw ą ,
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cami, p rzys taw cam i i żandarm am i.  Ż e  do tego nie d o ­
puściliby oni b iednego  w y robn ika ,  b iednego ro ln ik a  
i każdego  innego re lig ijnego i uczciwego człowieka, czy 
on pan , czy on chłop —  to chyba  k a ż d y  nap rzód  może 
wiedzieć. Otóż ta k ie  są  z a sa d y  i ta k ie  dążności socya- 
listów, a  teraz pow iedzm y, ja k ie m i  d rogam i u s iłu ją  oni 
tego dopiąć.

2. SoeyalKei, anarchiści i  liberałow ie.
P od  tym  w zględem , ja k ie m '  d rogam i s tw orzyć so- 

jcyalis tyczne pańs tw o, nie m a  m iędzy  so c ja l i s ta m i  zu ­
pełnej z g o d y :  je d n i  chcieliby dojść do tego  powoli, 
przez u jęcie we w szys tk ich  k ra ja c h  rządów  w swoje 
ręce,  d rudzy  gw ałtow n ie  przez n a ty ch m ias to w ą  rewolu- 
c y ę :  tam ci poprostu  zow ią się socyalis,tanu albo socyal 
n y m i d em o kra ta m i, ci zaś a n a rc h is ta m i czyli rew olu- 
cy o n is ta m i. Ale chociaż oni t a k  m iędzy  sobą się różnią, 
przecież w e w szy s tk ich  sprawjach idą  r ę k a  w rękę ,  
a  dozn a ją  poparc ia  w sze lk iego  od t a k  zw anych  libera ­
łów , to j e s t  od ta k ich  ludzi po n a jw iększe j  części m ia ­
stowych, k tó rzy  socyalis tam i nie są, a le  już  ta k  p rz y ­
w ykli  do sch leb ian ia  w szys tk iem u, co się po m ias tach  
dzieje, że się niczemu sp rzeciw iać  n ie  chcą, n a  n a jg o r ­
sze rzeczy oczy za m y k a ją ,  a  często p o w a g ą  sw o ją  je  
pop ie ra ją .  Chcą być dobrze  w szędzie widziani,  żeby p o ­
tem mieć j a k  najw ięcej g łosów  p rzy  w yborach  do R a ­
dy  m .e jsk ie ji t jdo  S ejm u albo do R a d y  p ań s tw a  i c ią ­
g n ąć  s tą d  różne zysk i ,  a  n ie  zaw sze godziw ym i sposo­

bami, j a k  to w y k a z a ły  b rzydk ie  procesy i dochodzen ia  
sądow e we F ra n c y i  albo w e Włoszech.

3. W czein wszyscy socja liśc i zgodnie po­
stępuj a j

T a k  zw yczajn i so c ja liśc i  j a k  : rew o lu c jo n iśc i  w ie ­
d zą  o tem dobrze, że sw ego  p a ń s tw a  socyalis tycznego 
nie założą, jeżeli m e  p o zy sk a ją  sobie wielkiej ilości 
ludzi i z ich pom ocą nie w ezm ą w sw oje ręce rządów ^ 
j a k  tego chcą zw ycza jn i  socy a liśc i, albo te ż  nie zrobią 
gw ałtow nej rewolucyi,  j a k  tego p r a g n ą  anarchiśc i.  Cho­
dzi w ięc  je d n y m  i d rug im  j a k  na jbardz ie j  o j a k  n a j ­
w ię k sz ą  liczbę zwolenników  we w szys tk ich  s tanach ,  
narodach  i pańs tw aćh .  W szędzie  j e d n a k  w c is k a ją  się 
z n a jw ięk sz ą  sk w ap l iw o śc ią  pom iędzy najb iedn ie jszych  
i najm nie j ośw ieconych  ludzi, bo w iedzą ,  że ci n a  pod­
s tęp ie  n ie ta k  ła tw o  się poznają ,  a  p ra g n ą c  p o l e p i e n i a  
swej doli, na jp rędze j  ich podszeptom  u legną. J a k  po ­
zysk iw ać  sobie zwolenników  i j a k ą  d ro g ą  p rzy jść  do 
za łożenia  socyalis tycznego  p ań s tw a ,  n ad  tem socyaliści 
d ługo się za s ta n aw ia l i  i ułożyli sobie p lan  p raw dziw ie  
sza tańsk i .  W ażn ie jsze  p u n k ta  tego ich p lanu  są  n a s tę ­
pu jące  :

1) Mówić i p isać  j a k  najw ięce j  i to w  sposób 
j a k  na jbardz ie j  j a s k r a w y  o biedzię?| ucisku,  ciężarach, 
po d a tk ac h  i w sze lak ich  n iedogodnościach, a  rów nocześ­
nie ob iecyw ać raj n a  ziemi, jeżeli  ludzie nas  us łucha ją  
i za  nam i pójdą. My w p raw dzie  n ig d y  tej biedzie nie

je j  zachodam i p rzysposob ioną ;  w tenczas  przyna jm nie j  
u z y s k iw a ła  spojrzenie , w k tórem  w yraz  p odz iękow an ia  
a  czasem  litości zaTmilość^brala .

Ale j e d n | | o  razu napróżno  godzin  k i lk a  czekała. 
Grześ się nie u k a z a ł ;  m espokojnośc  ^alęg ła  je j  serce, 
pob ieg ła  szukać  go w  doinu: ta m  nie znalazłszy , znów 
powróciła  nad  sz to ln ię ; w szys tk ie  echa  gór i serc ludz 
kich  w zbudziła  w yw oływ an iem  bolesnem  im ien ia  n a ­
rzeczonego, n ik t  n ie widział, by w yszed ł  z pod ziemi, 
n ik t  nie s łysza ł  o n im  w okolicy, i wkrótce u trw ali ła  
się w ia ra  m iędzy  ludem, że go za ja k ie ś  z iem skie w iny  
sp o tk a ła  k a r a  pod ziemią z r ą k  S k arbn ika .

A l e ^ ą d  ludzki n ie  doszedł już  do Anusi;  ogłuchła 
n a  m owę ludzką,  w szys tk ie  je j zm ysły  z tęp ia ły ,  serce 
je d n o  żyło n a d z ie ją  u jrzen ia  Grzesia, choćby siłą  c u d u ; 
dnie i nocy pędz i ła  k lęcząc  p rzy  sztolni, m odląc  się do 
Boga za narzeczonym . Z począ tku  dobrzy  ludzie chcieli 
j ą  odwieść od miejsca, gdzie  j ą  p rzyku ły  n a jw ięk sz a  
bolesę i j e d y n a  nadzie ja ,  a le  p rze konaw szy  sfę o n i e ­
podob ieńs tw ie  w y k o n a n ia  sw ych  dobrych  chęci, p rz y ­
zw yczai!’ się do tego wddoku i co dzień  rano, idąc  na  
pracę, za s taw ali  Anusię, k lęczącą  n ad  sztolnią, w ie c z o ­
rem  znów tam  j ą  żegnali ,  bo n a  chwilę n ie  opuściła 
tego miejsca, żyw iąc  się ła s k ą  przechodzących  Górni-

„Krakus“ Nr. 7.

ków. K ilk a  czasów  ta k  s p ę d z i ł a ; p a t rz ąc  n a  n ią  co­
dziennie , nie uw ażali  Górnicy, j a k  śmierć, s t raw iw szy  
serefg  rozszerza  sw e pan o w a n ie  i n ad  ciałem dziew ­
czyny ; aż  je d n eg o  r a n a  zasta li  j ą  k lęczącą, w sp a r tą  
o k am ień  w zw yk łem  miejscu, a le nie o dpow iada ła  im 
n a :  „Niech będzie pochw alony Jezus  Chrystus4!11 P rzy  
b ie g a ją  przerażeni,  chcą budzić, myśląc , że za sn ę ła ;  
p o d n o sz ą ,  ale ju ż  —  nie żyw ą. N iejeden  z s ta rych  
Górn ików  otarł  łzę cichą, o d r ieś l i  w ynędzn ia łe  ciało 
Anusi do spustoszałej cha ty ,  w sze lk i ra tu n e k  był bez­
silnym  i znów n iezad ługo  szanow ny  P leban  Dłogosławił 
grób  je j obok grobu  je j  ojca, n a  cm en ta rzu  w  S zew nn  
w y k o p a n y .  Długo mówił za  n ią  modli twy, bo już  ni 
kogo  nie by ło  na  świecie, coby się za n ią  modlił. Gór 
n icy  n a  p a m ią tk ę  śmierci n ieszczęśliwej A nusi w y s ta  
wili k rzy ż  d rew n ia n y  w  miejscu je j  zgonu, sk ą d  nie 
j e d n a  m odli tw a płyn ie  przed  stopy  tronu  P rzedw iecznego  
nie jedno w estchnienie za  duszę  b iednej sieroty.

(D okończen ie  n a s tą p i) .
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za radzim y, j a k  nie za radzi ł  je j  św ia t  od tylu ty3ięcy 
lat, j a k  nie może jej poradzić  żadna  gmina); żadne  m ia ­
sto, żadne  pańs tw o  na  świecie, a le nam  przecież o to 
nie chodzi. N am  chodzi o zwolenników, a  ta k  p o s tę p u ­
jąc ,  będz iem y ich mieli, bo k a ż d y  b iedny  sobie pom y­
śli :  ci socyaliści to ja c y ś  dobrzy  ludzie, bo j a k  to oni
0 naszej b iedzie  w ciąż g a d a ją  i piszą, j a k  się  nad  n a ­
mi litują. Z y sk a m y  tym sposobem nie. ty lko  zw olenni­
ków, ale zarazem  obudzim y n iezadow olen ie  z obecnych 
s tosunków , §§ .!<> p ierw szy  zaw sze  k ro k  do rewoluoyi.

2 8  T rz e b a  m ó w i$  i p isać t a k ,  j a k o b y  przyczyną  
tej w sze lk ie j b iedy n a  świecie byli zamożniejsi-, czy oni 
są  dziedzicami, czy włośoianamijijczy kupcam i,  czy p rze­
m ysłow cam i,  czy rzem ieś ln ikam i,  czy d u c h o w n y m ,  §Jzy 
św ieckim i ludźm i,  czyK czem kolwiek .  T y m  sposobem 
obudzim y u b iedniejszych  nieufność, zawiść i chęć zem ­
sty  do zam ożniejszych  i do pańs tw a,  że o spraw ied li  
wość nie dba*# a  toc jes t  drug i k ro k  do rew olucyi i do 
p o z y s k a n ia  sobie zw olenników.

G dziekolw iek  pojawi się opór przeciw  w ładzy ,  
rozruch, w ybuch  rew o lu c y jn y , ; a g i ta c y a  przeciw  królom
1 m onarchom  lub ja k a k o lw ie k  in n a  rzecz gw ałtow na ,  
przez nas, ązy przez kogo innego  w y w o ła n a  —  trzeba  
w m ow ach  i p ism ach  naszych  pochw a lać  (a  jeże liby  to 
było niemożliwe) to p rzyna jm nie j  uspraw ied liw iać ,  bo 
tym  sposobem osw oim y naszych  zwolenników  z tem, 
źe m ożna chw y tąć  się ś rodków  za k az an y c h  przez rząd  
lub po tęp ionych  przez Kościół, a  to ta k że  k ro k  do re ­
wolucyi.

4) Zniszczyć w ia rę  i w sze lką  m oralność  ka to l icką  
je s t  p ie rw szym  obow iązkiem  naszym , bo bez tego celów 
swoich nie . 'osiągniemy. Ale w tej sp raw ie  m usim y p o ­
stępow ać, bardzo  ostrożnie i kgztropnie. T a k im  zw olen­
nikom naszym , k tó rzy  w iarę  stracili, i tak im , k tórym  
tę w ia rę  udało  się nam  już  w y d r z e ć : ta k im  m ożem y 
m ówić otwąajcj.e, czego chj?e,my. Takinkó  k tó rzy  w ia ry  
je szc ze  się j a k o  tako  trzym ają ,-^ trzeba  mówić, że nas 
w ia ra  nic n ie o b ch o d z i : k to  chce, niech j ą  sobie ma, 
a  k to  n ib i#kce,  n iechaj jej n ie m a  Powoli zobojętn ie ją  
oni do w iary ,  a  potem,-ją zupełnie u tracą .  To?- j e d n a k  
m ogłoby  się c iągnąć  zbyt długo, więc t rzeba  im do; 
u t ra ty  w ia ry  pom agać . W  tym celu dobrze będzie od 

djzasu dei; czasu z religii i świętości ża r ty  stroić, w c z a ­
sie nabożeńs tw  u rządzać  zg ro m a d ze n ia  i n a ra d y ,  żeby 
n a  k a z a n ia  i Msze nie chodzili, d a w a ć  im do czy tan ia  
bezbożne k s ią żk i  i gazety .

W szędzie  t rze b a  być ostrożnym , ale na jhardz ie j  
z chłopstwem . T u  „.działać najlepiej,  zapom ocą pism 
i wieców, a  zw łaszcza t a k i c h , g d z ieby  i nas i  byli. 
T rz e b a  w szędzie  w y szukać  sobie zwolennika, coby n a ­
sze  p ism a  zachw a la ł  i rozszerzał.  T a k ie g o  m ożna  n a ­
w et  dobrze zapłacić, bo to się nam  potem wróci w dzie­
sięcioro. W  pism ach tych w pros t  na  w ia rę  nie t rzeba  
n ap a d ać ,  bo chłopi za razb y  zrozumieli,  o co nam  chodzi

U derzać  ty lko  na k s ięży  i B iskupów, bo j a k  chłopa 
od w ład z y  kościelnej oderwiemy;; to i w ia ra  upadnie  
Ż eb y  się nie w ydaw ało ,  że je s te śm y  niere ligijni,  tc 
t rzeba  czasem  i j a k ą ś  pieśń  re l ig i jną  w ydrukow ać ,  cza­
sem naw e t  powiedzieć, że przęćiw  Kościołowi i wierze 
nie walczym y, a le  ty lko  przeciw  n iek tó rym  księżon 
i Biskupom. Ale zaw sze  ta k  t rzeba  kierować, żeby  wię 
cej było  przeciw  religii, aniżeli za  nią, bo inaczej nie 
o s iągnęl ibyśm y sku tku .  Kdśpiół'  sk ła d a  się z ludzi, w ięc 
w szys tk ie  sp raw y  lud/k.te, a  za tem  i po l i tyka  s ą  ściśle 
złączone z Kościołem, a le  trzeba  to w p a ja ć  w chłojiów 
że kościół t. j. k s ię ża  i Biskupi n ie  m a ją  nic do poli 
tyk i.  Jest- to rzecz d la  nas  ogromnej w agi,  bo ia k  chtoj 
p rzes tan ie  radz ie  się księdza',- to przy jdz ie  po r a d ę  dc 
nas , a  m y już  będz iem y wiedzieli, j a k  go w y z y sk a ć  na  
n a sz ą  korzyść ' ;Gdy w  ten sposób zniszczym y w .a rę  
socyalis tyczne p a ń s tw o  będz iem y  miel n iedługo.

v  5) Prócz zn iszczenia religii w ażn e  jeszcze ogro 
m nie  d la  nas  bezpośrednie ,’- ta jn e ,  pow szechne g łosow a 
nie. To t rzeba  ludziom c iąg le  k ła ść  w  g łow ę i dow o­
dzić,1 że bez tego nie m a ją  p raw , że z b ra k u  tego s p a ­
d a j ą  n a  nich w sze lk ie  b iedy i ciężary, że m a ją  ta k  
dobry  rozum, j a k  w szyscy  inni, że n iem a  rozum nie j­
szych i g łupszych , że ludzie różn ią  się między sobą 
ty lko  w iek iem , że nie trzeba,  żeby je d e n  drugim  r z ą ­
dził,  że bez pow szechnego  g ło sow an ia  n ie m a  jednej  
m ia rk i  d la  w szystk ich . K ied y  sięAjuż w  ludzi wpoi, że 
pow szechne g łosow anie  je s t  potrzebne, w te d y  dopiero 
napom ykać ,  że ta k ie  g łosow anie  powinno być bez k u ry j .  
W praw dz ie  n a jsp raw ied l iw sze  je s t  g łosow anie  k u ry am i ,  
bo w ted y  k a ż d y  s tan  m a  swoich posłów, a le  s tąd  nie 
by łoby  d la  nas  socyalis tów  żadnej korzyści,  bo dopiero 
po zniesieniu  kury j w yborczych  m ożem y być pewni, że 
s tan  w łośc iańsk i,  m ieszczańsk i i sz lachecki straci zu ­
pełnie  posłów : posłami w tedy  b ęd ą  mogli być ty lko 
nasi,  to je s t  soeyaliąci, a  skoro wszyscy  posłowie b ędą  
nas i  a  p rzyna jm n ie j  w iększ§ść«£wtedy już  i rząd  będzie 
w  naszych  ręk a ch  i zrobimy, co zechcemy. D obrzeby  
było, żeby  i kobie ty  m ogły  głosować,- ale chłopom n a j ­
lepiej o tem  nie wspom inać,  bo m ogliby  się domyśleć, 
że w tem w szys tk iem  je s t  j a k iś  podstęp . N iech się ty lko 
zgodzą  n a  bezpośrednie , ta jne ,  pow szechne w ybory  ze 
zniesieniem kury j,  a  o resz tę  ju ż  m y się posta ram y, 
bo w te d y  rz ą d  będzm  ju ż  w naszych  rękach ,  jeżeli nie 
zaraz, to w  każ d y m  razie ju ż  n ied ługo  potem będz iem y 
n a  to czekali.

Otóż t a k ; to p lan  postępow an ia  i zdobyw an ia  zwo­
lenn ików  ułożyli sobie socyaliści i tego  p lanu ściśle się 
oni w swoich m ow ach  i p ism ach  t rzy m a ją .  A skoro  to 
w szys tko  już  w ie m y ,g ę o śm y  dotąd  powiedzieli,  to zo ­
baczm y te raz,  j a k  w y g lą d a ją  te p ism a, k tó rych  czytać  
i p renum erow ać  za k az a l i  N ajp rzew ie lebn ie js i  i Najczci 
godnie js i  B iskupi nas ..  '''(€. d. n .)



Wspomnienia starego Kobłśarza.

J a k  po inne la ta ,  t a k  i w  tym  roku  (1866) sze­
dłem p r z e z &/>ehn, żeby  X. B isk u p a  K alińskiego  zoba­
czyć i zagrać&mu p ie śń :

O której berła, ląd i morze słucha, "
Jedyna moja po Bogu o tu c h a!

■-w© gwiazdo m orska! dł.święta Dziewico!
N adziei moich niebieska Kotwico.

Ale w idać  ta k a  już  b y ła  w ola  Boża, żeby  mnie 
w  tym  roku sam e sm utk i spo tyka ły .  Z araz  też przed 
dom em  b iskup im  po w iad a  mi służący  W ałek ,  żem żle 
trafił.

—  Ju ż  od k ilku  dni —  p o w iad a  —  X. B iskup  
chory  i te raz  w łaśn ie  je s t  u n iego dok to r ,  a le powieru 
mu, że je s te śc ie jg ty m cza sem  chodźcie, F ran c iszk u ,  do 
mojej s tancyi i spocznijcie.

Poszliśm y . rozm aw ia liśm y  chwilę o chorobie X. 
B iskupa.

—  Cóż to tak iego  j e s t ?  — py tam  się W a lk a
—  Ż adne j  choroby nie m a  —  p o w iad a  —  tylko 

od tej podróży  do W a rsza w y ,  gdzie  go to przez sześć 
tygodn i dn iem  i nocą  d ręczono ,  nie może s ta ru szek  
p rzy jść  do siebie. Co mu się lepiej zrobi, to znowu, j a k  
ja k ie ś  p ap ie ry  od rząd u  p rzy jdą ,  j e s t  m u gorzej. C ie­
k aw y m , co ten  dok to r  powie, bo w szyscy  inni pow ie­
dz ie li :  w ycieńczenie i osłabienie w ielk ie  z pow odu c ią ­
g łych  udręczeń.

I  poszedł do X. B iskupa,  żeby  go nie szukali  
w  raz ie  po trzeby , a  j a  zostałem i m yślę  sobie, j a k  się

to z tą  n ieszczęśliw ą dyecezyą  che łm ską  s k o ń c z y : czy 
M oskale m a ją  rzeczyw iście  rźamiar zam ienić j ą  n a  sckyz- 
m a tycką ,  czy  też to ty lko  ta k ie  udręczenia ,  ja k ic h  się 
czasem Moskale na  ka to l ikach  dopuszcza ją  n aw e t  bez 
żadnego  celu.

K iedym  tak  rozm yślał ,  w ra c a  W ałek  i powiada,  
że X. B iskup  nie może m nie p rzy jąć ,  bo lekarz  zalecił 
mu zupełny  spokój,  a le  p ięk n ie  mnie p ozd raw ia  i prosi, 
żebym do niego wstąpił ,  g d y  pod jes ień  będę  z roboty 
wracał.

N a tę  w iadom ość tknę ło  nmie ja k ie ś  złe p rzeczu­
cie i sm utek  mnie wielki ogarną ł ,  że od ty lu  la t  po 
p ie rw szy  -raz nie m ogę temu św ię tem u starcowi zag rać  
tej cudownej pieśni, k tó rą  on ta k  bardzo  lubi. a  k tó rą  
i j a  dziś&tak bardzo  lubię, że choć raz  na  dzień muszę 
j ą  sobie odśp iew ać  albo odegrać. Zrozum iał W a łe k ,  co 
się w e m nie  dzieje  i p o w ia d a :

—  O j ! smutno te ra z ,^F ran c iszk u ,  sm utno w  tym  
nasźym  Ciągle mi się zdaje , j a k b y  n a  nas  
i n a  cale tęom ias to  miało spaść  ja k ie ś  w ielk ie  n ieszczę­
ście. jpłie w ierzę w  zabobony, ale j a k  wczoraj w  nocy 
gdzieś  lwło kościoła czy dzw onnicy  za k rzy cz a ła - so w a ,  
to aż cały  śc ierp łem i do r a n a  zasnąć  nie mogłem. 
A przecież ja k o ś  mi się nie może w głow ie pomieścić, 
żeby X. Biskup miał umrzeć. D ok to r  ten pow iedzia ł to 
samo,,  co inni. N a  w łasne  uszy s łyszałem  je g o  s łow a: 
„Choroby n iem a żadnej,  j e s t  ty lko  w ycieńczenie z n a ­
czne i o s łab ien ie : niech W a sz a  B iskupia  Mość zachow a 
ty lko spokój j a k  n a jw ięk sz y  i odżyw ia  się należycie, 
a  w ne t  p rzy jdz ie  dcósił i do daw nego  zd ro w ia11. X. Bi­
skup  uśc isnął doktorowi r ę k ę  i ty lko  uśm iechnął się na  
to, a  był to uśmiech taki,  że w szys tk im  k rew nym , co 
byli p rzy  łóżku, m nie  i dok to row i naw e t  aż łzy  w oczach 
s tanęły .  Kto ty lko  p a t rz y ł  w te d y  n a  X. B iskupa , to w i­
dział w  tym je g o  uśmiechu radość , a le  nie tę  ziemską, 
ty lko  tę Boską, k tó rą  m a ją  n a  tw arz ach  m ęczenn icy  
Pańscy .  N aw et  z tej jego  bladej tw a rz y  od tych jego  
s iw ych  w łosów bił j a k iś  ‘ta k i  b la sk  w  oczy, żeśm y 
wszyscy  patrzyli  n a  niego, j a k  n a  świętego.

Ależ, bój się Boga, W a łk u  —  pow iadam  —  
przecież sam  doktor  powiedział,  że n iem a żadnej cho­
roby, że t rzeba  ty lko  spokoju , a  w szys tko  będzie dobrze.

—  T oć  to, kochany  F ra n c isz k u  — p o w iad a  W a ­
łek  —  mnie się zdaje, że do tego to spokoju  X. Bi­
skup  ta k  boleśnie s t |  uśm iechnął - w idać, że się go  tu  
n a  ziemi już  nie spodziewa.

— To —  p o w iad a m  — te schyzm atyk i  do tąd  nie 
d a j ą  mu spokoju  i c iągle  je szcze  n a p ie ra ją  n a  niego, 
żeby  z ca łą  dy ec ez y ą  przeszedł n a  ich w ia r ę ?

—  Ach! F ranciszku ,  F r a n c i s z k u — po w iad a  W al- 
ko w in a  —  Bóg je d en  ty lko  wie, ile ten  św ię ty  s ta rzec  
już  w ycie rp ia ł  i wciąż je szc ze  cierpi.  Co się z nim 
działo w W arszaw ie , to już  w am  opow iada łem , j a k e ś m y  
się spo tka li  w  Lublinie, zeszłego roku. A wiecie, po co



nas  w ted y  do L u b lin a  w y s ła l i?  S ch y zm aty c y  przeko  
nali  się w  W a rsza w ie ,  źe nam ow am i, udręczeniam i, 
różnemi upokorzeniam i i postracham i n ic nie w sk ó ra ją  na  
B iskupie .  T a k  pomyśleli s o b ie : sam biedny, rodzinę  ma 
b iedną ,  to k to  wie, czy  za  p ien iądze  tego nie zrobi. 
Polecili w ięc tem u Moskalowi w L ubliriie, żeby  go złotem 
i dosto jeństw am i schyzm atyck iem i kusił. I ofiarował mu 
też  k i lk a d z ie s ią t  ty s ięcy  rubli i w ielk ie  la sk i  cara,  j e ż e ­
liby ,  zm ien ia jąc  powoli w iarę  unicką, p rzeprow adził  na  
schyzm ę lud swojej dyecezyi i sam  tę  scbyzm ę p rzy ­
ją ł .  Ale X. B iskup odepchnął ze w zg a rd ą  złoto i rzekł 
łag o d n y m  g łosem , j a k  to je s t  w  je g o  zw ycza ju :  „ J a  
i w szyscy  moi dyecezyan ie  wierni je s te śm y  cesarzowi 
i w  niczem woli je g o  n ig d y śm y  się nie sprzeciwiali 
i sprzeciw iać  się nie będziemy, a le  co się tyczy w iary, 
to wzięliśm y j ą  od B oga  i m usim y jej w całej czystości 
Bogu dochować. Comęsapjfećego, o d d a j aiejęesarzowi', a  co 
B oskiego , B ogu  T a k  nauczył nas  ka to lików  Chrystus  
P a n  i my tego święcie trzym ać się musimy, jeżeli zb a ­
w ien ia  w iecznego  dostąpił’1 chcem y. Z b aw ie n ia  zaś w ie ­
cznego nie o d d am y  n igdy  za  doczesne sk a rby .  J a  p r z y ­
na jm nie j  wolę śmierć, aniżeli w aszą  śóhyzmę i w asze 
s k a r b y “ . N a tem  skończyło  się w  L u b lin ie . M oskale 
p rzekonali  się, że X. B iskup K a liń sk i  j e s t  p raw dziw ym  
B iskupem  katolickim , że u niego nic nie w s k ó r a j ą : ani 
nam ow am i, an i groźbam i,  an i p ieniądzmi. I  zdaw ało  
się, że mu już  d a d z ą  spokó j:  sam  s ta row ina  św ię ty  już 
tem się cmszył. Aż tli na  sam  N o icy  R o k  przychodzi 
pismo*z W a rsza w y  i to iv chwili, k ied y  mnóstwo ks ięży  
i ludzi św ieck ich  zeszło się, żeby X. Biskupowi złożyć 
pow inszow ania ,  a  prosić o b ło g o s ł a w ie ń s tw ^  X. B iskup  
o tw ie ra  pismo i dow iadu je  się j źe mu rzą d  za m y k a  
p ensyę  za n ieposłuszeństwo. W szy sc y  oniemieli n a  to 
i struchleli, a  011 się uśm iechnął boleśnie, j a k  dzisiaj 
i r z e k ł g ł o d u ,  moi drodzy, nie u m rę ;  niech to bę ­
dzie na  chw ałę  w ięk szą  i cześć Je z u sa  C hrystusa  U k rz y ­
żow anego P a n a  n asze g o ;  ra d u jm y  się, moi drodzy, j a k  
radow al i  się p ierwsi chrześcijanie, k ie d y  szli na  męki 
i c ierp ien ia  d la  M ia ry  św., d la  N ajs łodszego  Im ien ia  
J e z u s “ . I  n ikom u s ta row ina  nie d a ł  się smucić i w szy s t­
k ich  na tchną ł  j a k ą ś  n ie b iań sk ą  w e s o ł o ś c i ^  w idać było 
po w szys tk ich ,  że g d y b y  im teraz przyszło  iść n a  ś m i e r p .  
śp iew aliby  j a k ą  p ieśń  nabożną  i g inę li  ochotnie je d e n  
po drugim . G d |c ie  się po tem  rozeszli i X. Biskup zo­
s ta ł  sam. N ie znać było  n a  nim na jm nie jszego  z m a r ­
tw ien ia ,  g n ie w a ł  się  naw et,  k iedy  p rzy  ko lac i  1 w sp o ­
m n ia ł  k toś z k rew nych  o krzyw dzie ,  j a k a  go spo tka ła .  
Modlit s ię  ty lko  tego  d n ia  dłużej w  noc, aniżeli zw ykle .  
G d y m  o jed en as te j  p rzyszedł go rozebraćfięzastałem go 
je szc ze  n a  k lęczkach  p rzed  obrazem  M atk ijN a jśw ię tsze j .  
Oczy m ia ł bardzo sp łakane .  Com popa trzy ł  n a  niego, 
to m ało  m; serce z żalu nie pękło, a  n a  płacz t a k  mnie 
rw ało  co chwila, że już  nie p am ię tam ,  j a k  go ro ze b ra ­
łem. Dopiero gd y m  miał o d e j ś c h ,  j a k  zw ykle ,  p o ca ło ­

w ałem  go w  rękę ,  ju ż  w s t r z y m a ć jb ę  m e mogłem  i z a ­
cząłem  ta k  ryczeć,  j a k b y  mi rodzony ojciec umarł.  
W te d y  Biskup u śm iechnął się t a k  sam o boleśnie, j a k  
dzisiaj i r z e k ł : „W iem , moje dziecko, że ci n ie  o z a ­
p ła tę  chodzi, bo mnie i t a k  będzie  stać n a  n ią  dkij-cie- 
b i e : a le że m asz dobre serce, to niech ci Bóg szczęści 
i b łogosław i".  P o m iark o w ałem  sie, że zasm ucać  św ię ­
tego P as te rza ,  to nie dobrze, w ięc  czem prędzej p rzy ­
szedłem tuta j,  a le i t a k  ca łą  noc, p rzep łakałem . — J a ­
koś to tam  w szys tko  przeminęło, a  choć M oskale X. 
B iskupowi pensyi nie p ła cą t  to chw a ła  Bogu nie b r a ­
k u je  nic an i  jem u, ani nam . T o  ty lko  s t raszna  b ieda,  że 
św ię ty  P as te rz  spokoju n ie ma. C iągle mu ja k ie ś  p ism a 
M oskale  n a s y ła ją  —  w idać  ja k ie ś  ro zk a zy  —  on c ią ­
g le  odpisuje, nieraz po nocach siedzi i tem  zdrow ie 
ru jnuje .  Oni się w idać  uwzięli,  żeby go zagryść .  T a k ż e  
i to coś znac-zy, że c iąg le  żandarm i koło naszego  domu 
się k ręcą .  W szyscy  w g łow ę zachodzi.ny, co to m a z n a ­
czyć i nie m ożem y od g ad n ą ć .  W c isk a ją  się n aw e t  do 
domu. P rzedw czora j  śliczny był dzień, t a k  X . B iskup 
o lasce poszedł do ogrodu. Idzie  sobie tą  d ró żk ą  kolo 
drzew, a  tu M oskal m iędzy  k rza k am i stoi. S a lu to w a ł  
X. B iskupow i i nic. X. Biskup n a w e t  się go nie z a p y ­
tał, co on w jego  ogrodzie robi...

Z aw oła li  W a lk a  d§? X. B iskupay  więc się nam  
rozm ow a urw ała .  G dy  wrócił, z jed liśm y razem  obiad, 
a  po obiedzie w ybra łem  się w  dirógę za  robota1? O k ro ­
pnie mi plfczciwy W alczysko  k ła d ł  w uszy, żebym  nie 
m iną ł C hełm u, j a k  będę z roboty do domu wracał.

—  Nie potrzebujesz mi tego p rzypom inać  —  p o ­
w iadam  —  bo choćbym miał 20  mil drogi nałożyć, to 
j a  tu będę...

I  ta k e śm y  się rozeszli...
Ciężko mi było  na  sei cu, bardzo ciężko:. J

Tępienie chrabąszcza.

W 'S e jm ie  naszym  poruszył poseł p. Jęd rze jow icz  
sp ra w ę  tęp ien ia  ?ejhrabąszczy. J a k  s p ra w a  to w ażna,  
pozn a ją  Czyte ln icy  z tego a r tyku łu .

C hrabąszcz czyli chrząszcz m ajow y, zn a n y  po- 
wszechuie, la ta jąc y  zw yk le  w m aju ,  je s t  bardzo  w iel­
k im szkodnik iem , niszczy bowiem liście i k w ia ty  drzew  
owocowych, ja k o też  i d rzew  liściastych wogóle. S am ica  
znosi j a j k a  w liczbie 12 do 30 w  pulchnej ziemi. W y ­
lęgłe gąsienice, zw ane  p ęd ra k am i ,  żyw ią  się k o rz o n k a ­
mi roślin, t raw , a  n iek iedy  i drzew. Ż y ją  one zw yk le  
cz tery  la ta ,  gdyż  pod koniec czw artego  roku  w późnej 
je s ien i  p rzepoczw arcza ją  się i ja i to  poczw ark i zimują, 
a  n a  wiosnę lęgnie  się chrabąsżcz, k tó ry  dopiero w m a ja  
w ygrzebu je  się n a  w ierzch  i l a ta ją c  przez ca ły  maj
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w ielk ie  sp raw ia  spustoszenia, gdyż  często zupełnie ogo­
łaca  d rzew a  z liści G ąs ien ice  je g o  s tokroć są  sz k o ­
dliwsze, gdyż  te  ży ją  pod z iem ią i p o d g ry za ją  korzenie 
roślin ta k ,  że m nóstwo roślin ginie. S ą  one bardzo  ż a r ­
łoczne i c iąg le  żeru ją  n a  ro lach i łą k ac h ,  pow odując  
n ieurodzaj n a  polach i b ra k  s iana  n a  łąkach .  Zniszczy­
w szy  rolę lub łą k ę ,  w ę d ru ją  do sąsiedniej,  a  jeżeli nie 
m a ją  w  sąsiedniej  żeru, to g in ą  z głodu. Z w y k le  atoli 
m a ją  one n a  łą k a c h  i polach tyle, że z g łodu  nie g iną , 
lecz za to ro ln ik  mało z g łodu nie ginie, n ie m a ją c  co 
zb ierać  z roli, że często i zasiew  mu się n ie w raca .  T a k ż e  
bardzo  często u sk a rż a ją  się go sp o d a rze  n a  b ra k  siana, 
chociaż naw ożą  łąk i i naw e t  sz tucznie j e  naw odnia ją .  
S k ąd że  będzie siano, jeżeli p ęd ra k i  p o d g ry z a ją  i z a ­
g ry z a ją  miliony roślin  p a s te w n y c h ?  W szelk ie  środki 
podn ies ien ia  u rodzajności  roli i łą k  n a  nic się n ie z d a ­
dzą, jeżeli gospodarze  wspólnie nie w ezm ą się do t ę ­
p ien ia  chrabąszcza .  W  innych  k ra ja c h  ko ronnych  m o n a r ­
chii au s try a ck o -w ęg ie rsk ie j  tęp ią  ju ż  ch rabąszcze  od 
la t  80-tu i sku tk i  tego tęp ien ia  są  ta k  zbaw ienne , że 
n a k ła n ia ją  mnie do tego, ażebym  je  podał do w iado 
mości naszych  gospodarzy ,  a może i oni zachęcą  się 
do tęp ien ia  n iszczyc 'e la  plonów rolniczych i rabus ia  
dochodów naszych  roln ików. W okolicach Regencyi 
w V ora lbergu,  gdzie  g łów nie  gospodars tw o  je s t  łąkow e, 
gdyż  tam  g łów nie  n a  górach w y p a s a ją  bydło, a  w zi­
mie k a rm ią  j e  sianem , chrabąszcze t a k ą  szkodę robiły, 
że b rak o w ało  paszy  n a  p as tw iskach ,  a  s iana  n a  łąkach .  
P rzek o n an o  się, że p rzyczyną  tego n ieurodzaju  by ły  
pędrak i.  Otóż g a z e ta  roln icza z roku 1864 w  Nrze 12 
A llgem eine L a n d  w id  F o r s tw ir th s c h a ft-Z e itu n g  podaje  
środek  bardzo praktyczny,- j a k  tępić chrabąszcze .

G m iny  Y ora lbergu  nałożyły  w m aju  poda tek  clira- 
bąszczow y n a  k a ż d ą  g łow ę p S o ś m  kw ar t .  Jeże li  g o ­
spodarz  m ia ł rodzinę złożoną z 5 osób, to m usiał w  cią 
gu  m aja  o ddać  do w ójta  40  k w a r t  ch rabąszczów  u d u ­
szonych. C hrabąszcza  zb iera  się w czas rano, g d y  je s t  
rosa. Chrabąszcz  ca łą  noc bawi się, hula, od b y w a  swój 
k a rn a w a ł ,  a  rano  śpi i s łabo  się t rzym a liści. W tedy  
podśc ie la  się p łach ty  pod  d rze w a  . k rzew y  i o trząsa  
ch rabąszcze .  Z b ie ra  się je  do naczyń  z a m y k a n y ch  
i k ładz ie  w miejscu mocno gorącem , a  one się poduszą. 
Z chrabąszczy  m ożna robić bardzo  dobry  nawóz.

Otóż gm iny  V ora lbe rgu  na łoży ły  po d a tek  chrabą- 
szczowy n a  la t  10. Po  4  la tach  m usiano  zm niejszyć 
p o d a tek  do połow y to je s t  na  4  kw ar ty .  Po 8 la tach  
n a  2 kw ar ty ,  a  po 10 la tach  us ta l  zupełnie z b raku  
chrabąszczów . Kto nie dostaw ił  p rzep isanej liczby k w ar t  
chrabąszczów , p łacił  za  k a ż d ą  k w ar tę  ^  ct. kary ,  a  kto  
dosta rczy ł więcej, dos taw ał  za k a ż d ą  k w a r tę  5 et. n a ­
grody .  Tępienm  m iało  ten  sku tek ,  że po 4 la tach  już 
ok az a ł  się zbiór s ia n a  bardzo  obfity, a  po 10 la tach  
t a k  obfity, że gm inom  nie ty lko  w y s ta rc za  na  w y ż y ­
w ien ie  powiększonej ilości b yd ła ,  lecz ta k że  m ogą  p o ­

łowę zbioru wywozić; za gran icę ,  co im znaczne zysk i  
przynosi.  U  nas  ludzie cieszą się  w n iek tó rych  okoli­
cach, gdy  dużo ch rabąszczów  w idzą ,  sądząc,  że będzie  
urodzaj,  a  tym czasem  przeciwnie byw a, że w ielki n ie ­
urodzaj pow sta je .  N iechaj nasze  gm iny  nie czeka ją ,  
aż  Sejm uchw ali u s ta w ę  o tępieniu chrabąszcza ,  lecz 
niech zrob ią  t a k  j a k  w Y oralbergu i na łożą  po d a tek  
ckrabąszczow y, a  p rz e k o n a ją  się?, że w spó lną  p rac ą  
i silą  p rzyczyn ią  się do w łasnego  dobra. W  m iarę,  j a k  
będzie ubyw ało  chrabąszcza ,  będzie przybyw ało  plonów 
n a  roli i będzie w zras tać  dobrobyt gospodarza  i n ik t  
nie będzie n a rz ek a ł  n a  złe czasy.

W  K rakow ie  dn ia  3 lutego 1&94 r
P ry s a k ,  prof. c. k. Sem inaryum  w K rakow ie

Wiadomości polityczne.
N ajjaśn ie jszy  P a n  n a d a ł  w tych  dn iach  N ajp rze  

w ielebnie jszem u i®Nąjczcigodniejszem u X. Biskupów  
dyecezyi ta rnow sk ie j  Łobosow i godność ta jnego  radcy .  
W iadom ość ta  o t a k  w y so lu em  odznaczeniu  dosto jn ika  
K ościo ła  odbiła  się radosnem  echem  w sercach  w sz y s t ­
k ich  w iernych  ka to lików  i w y w o ła ła  d la  Monarchy? n a ­
szego g łę b o k ą  wdzięczność, że p am ię ta  o Kościele Bo­
żym i ocenia zasługi ludzi, k tó rzy  z calem pośw ięce­
n iem  w  W inn icy  P ań sk ie j  p racu ją ,  p rzed  zaw ierucham i 
Je j s t rzegą  i t ry u m f  św. W ierze  nasze j  kato lick ie j  g o ­
tują. T o  też skoro ty lko  nad e sz ła  wieść o tem  z W ie­
dnia , ze w szys tk ich  stron naszego  k ra ju  posypa ły  się 
l is ty  i te leg ram y  d la  J E .  X. B iskupa  Ł obosa  z w y r a ­
zami radośc i i pow inszowania .  P ie rw szy  pospieszył JE.* . ’ 
p. N am ies tn ik  hr. B a d e m 1, znakom ity  rzą d ca  naszego  
k ra ju ,  p raw y  obyw ate l,  a  w ie rny  syn K ościoła ; za nin 
poszli posłowie se jmowi z dyecezyi ta rnow sk ie j ,  między 
k tórym i je s t  M arsza łek  k ra ju ,  k s iążę  S a n g u s z k o ; wszy 
scy  dosto jn icy  i k s ią żę ta  Kościoła naszego  kra ju ,  a mię 
dzy  nimi JE m in .  X. K a rd y n a ł  D u n a je w s k i , redakeye 
pism kato lick ich  i og rom na moc innych  ludzi duchow ­
nych  i św ieckich .  P rz y tac za m y  te leg ram y  p. Namiestn ik?

posłów, ja k o  nam  znane. T e leg ram  p. N am iestn ika  
b r z m ia ł :

„Serdecznie  w inszu ję  W aszej  Biskupiej Mości naj 
w yższego  odznaczenia  przez n ad a n ie  godności ta jnego  
radcy .  P ra g n ę  bardzo, by  ł a s k a  ta  N ajjaśn ie jszego  P a  
n a  zdołała  być E ksce lency i odpow iedz ią  n a  wszystkie 
przykrości ,  k tó re  W a sz ą  B iskup ią  Mość tra f ia ją  za ro 
zumne, gorliwe i energ iczne sp raw ow an ie  rządów  w  po­
wierzonej Ci d y ec ez y i11.

Posłowie zaś  dyecezyi ta rnow sk ie j  ta k  za te leg ra  
f o w a l i :

„Posłow ie  dyecezyi ta rnow sk ie j  p rze sy ła ją  'W aszą 
B iskupiej Mości życzenia  z powodu doznanej la sk i  Mo
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narchy , do łącza jąc  w y ra z y  uwielbienia i synow skie j 
u l »

D n ia  12 lutego s k ła d a ła  życzenia  J E .  X. B isk u ­
powi Łobosowi K ap itu ła  ta rn o w sk a  w raz  z D uchow ień­
stw em . Im ieniem  w szys tk ich  p rzem ów ił do J E .  X. B i­
s k u p a  prepozy t k a te d ra ln y  X. infułat W alczyńsk i,  k tóry  
prześliczną sw oją  m owę temi zakończy ł s łowy •

„Z yczym yć przeto, ab y  ta  n ag ro d a  ce sa rsk a  zdo­
ła ła  choć w części zabliźnić te  liczne a  g łębok ie  rany ,  
k tó reś  Eksce lencyo  odniósł w ośmioletniej w alce Tw ojej — 
w w alce o honor oblubienicy C h ry s tu s o w e j , Kościoła 
św., w  w alce o czystość W iary  św. i obyczajów  ch rz e ­
śc ijańsk ich ,  w w alce o u trzym an ie  karnośc i  kościelnej,  
w  w alce z w ichrzycie lam i i n ieprzyjació łm i porządku  
społecznego. Z y czym yć  Eksce lencyo , ab y  ten splendor, 
k tóryś  żm u d n ą  i c iężką  p ra c ą  sw oją  w ysłużył tej u k o ­
chanej dyecezy i naszej,  w yszedł n a  pomyślność i na  
pożytek  k ra ju  naszego , by  się p rzyczynił  do o d zy sk an ia  
zdrow ia T w ego ,  mocno n ad w ą tlo n e g o !  Obyś E k sce le n ­
cyo w długie, w  dług ie  i na jd łuższe  la ta  cieszył się 
ł a s k ą  i zaum niem  M onarchy, d la  w spólnego nam  wszyst- 
s tk im  dobra  doczesnego i w iecznego11.

JE .  X. b i s k u p  Łobos odpow .edzia ł n a  to nas tępu  
cemi s ło w y :

„Odznaczenie, k tóre  mnie z N ajw yższe j ła sk i  Ce­
sa rz a  naszego  i K róla A posto lsk iego ,;spo tka ło  w 12 ro­
ku B iskupstw a, a  w 9 rządów  tej oblubienicy, mojej 
dyecezyi a  w aszej m a tk i  czcigodnej,  zdało mi się  w o­
bec sk rom nych  zas ług  moich szczególnym  znakiem  
Opatrzności Bożej, czuw ające j n ad  nam i, F ra tre s  dile- 
ctissim i. C oko lw iek  je d n a k  n a jw y ż sz y ch  w ładz  u w ag ę  

* zwrócić mogło n a  mnie, to zaw dzięczam  w aszej pomocy 
w ierne j i so lidarności k leru  w postępow aniu  w ed ług  
z a sa d  Kościoła św. M anifestacya D uchow ieńs tw a  p rz e ­

staw  rew olucyjnem u, bezbożnem u dzienn ika rs tw u ,  ogło­
szona przed k i lku  la ty  w  adresach ,  św iadczących  o od­
wróceniu się  k le ru  od p ra sy  dz ienn ikarsk ie j ,  szerzącej 
d u c h a  bezb o żn o śc i , a  obecnie p ro tes tacye  p rzeciw ko 
faryzeuszow sk im  pisem kom  ludow ym , są  jaw nym  dow o­
dem  , że Duchow ieństw o s łucha b iskupich  przestróg 
i stoi silnie p rzy  sw ym  Biskupie. T e  fak ta  w p łynęły  
n a  w ysok ie  osobistości do p rze d s taw ie n ia  —  gdzie  n a ­
leży —  że ta rn o w sk a  dyecezya ,  p rzed  10  la ty  s k a z y ­
w a n a  n a  zniesienie, żyje  i za s ługu je  n a  dalsze  istnienie. 
Bóg w lał d ucha  Swego w  serce D uchow ieńs tw a  naszego. 
J e m u  te d y  cześć i chw a ła  się należy. O dem nie zaś 
przy jn r jc iećnK ap itu ło  przew ie lebna ,  k ap łan i  tu obecni 
i w szys tek  k le r  dyeeeza lny  podz iękow anie  za  pracę  
w e d łu g  D ucha  Bożego. —  W  najw yższem  zaś odzna  

js Jeżeniu, k tó re  z ła sk i  Monarszej spoczęło na  mnie, u p a ­
tru jem y  zachę tę  do dalszej p rac y  n a  w ięk szą  chw ałę  
Boga, n a  wzrost k ró les tw a  Je g o  w tej dyecezyi,  na  
pocieszenie u trap ionego  s e rc a r  N am ies tn ik a  C h r y s tu s o ­

wego, n a  zadow olen ie  o jcowskiego serca  naszego  Ce 
sa rz a  i K ró la  A postolskiego" .

Do tych w szys tk ich  objowów radości u w ie lb ie­
nia  d la  JE .  X. B iskupa  ta rnow sk iego  do łącza  i w ie ­
śn iaczy  K ra k u s  ca le  serce swoje tern więcej, że wie, 
j a k  gorąco  JE .  X. B iskup  Łobos miłuje s tan  w łośc iań­
ski, j a k  calem sercem p rag n ie  je g o  do b ra  i szczęścia, 
ile t rudów  i boleści poniósł d la  w lośc iańs tw a , w alcząc  
ca łą  siłą  przeciw ko tym  obłudnikom , co dobro ludu 
ud a ją ,  a w  rzeczywistości w  b ezdenną  p rzepaść  niedoli 
lud ten s trąc ić  usuu ją .  Nie darm o, d rodzy  Bracia , w sz y ­
scy w rogowi 3 Kościoła  i naszego  narodu  w tego C h ry ­
s tusow ego W o jow n ika  ze szczegó lną  zaciek łośc ią  u d e ­
rz a ją  i nie darm o zapew ne N ajjaśn ie jszy  P a n  ta k  Wy­
sokiem  odznaczeniem  go darzy.

Po świecie  nie s łychać  z resz tą  nic ta k  dalece  no 
wego i c iekaw ego.

Wiadomości ze Sejmu.

Sejm  pracu je  z w ielk iem  na tężen iem , bo już  17go 
lu tego zos tanie zam knię ty ,  a  to d la tego , że n a  2 2 go 
zwołał N ajjaśn ie jszy  P a n  R a d ę  p a ń s tw a .  S yp ią  się też 
uchw ały  za  uchw ałam i,  a  w ielkiej są  doniosłości. P a ­
m ię tnym  n a  zaw sze pozostanie d la  włościan dzień  lOgo 
lu t e g o , bo w łaśn ie  tego dn ia  przyszed ł pod ob rady  
i zo s ta ł uchw a lony  w niosek  kr.i 'S ta n is ła w a  B adeniego  
i 44  tow arzyszy  z K oła  konse rw atyw nego .  O tej uchw ale 
se jm owej musi K ra k u s  nap isać  osobno w  nas tępnym  
num erze, gdyż  pokazu je  sfę' teraz, że w n iosek  hr. B a-  
deniegot rozw ażony w e w szys tk ich  szczegółach p rzed ­
s ta w ia  sie d la  w łościan jeszcze  korzystn ie jszym , aniżeli 
się to z początku  w ydaw ało .  P rz y  uchw alan iu  tego 
wniosku  w ys tąp i ł  w łośc ian in  S tan is ław  PoM dzek, poseł,  
i złożył podziękow anie  im ieniem  całego w lośc iańs tw a  
hr. Badeniem u, Kołu k o n se rw a ty w n e m u  i ca łem u S e j ­
mowi. Do tego podz iękow ania  do łącza K ra k u s  i swoje , 
bo je s t  za  co podziękow ać. P rzez tę  u c h w a lę ,  k tó ra  
t a k  w ie lk ą  ulgę przynosi w ciężarach w łościanom , po ­
zos tanie S e jm  tegoroczny  n a  zaw sze  w  ich pam ięci,  bo 
zacne i relig ijne w łośc iaństwo nasze  umie być w d z ię ­
czne. K r a k u s  z tego w lośc iańs tw a  w yszedł,  zna  na  
w skroś  jego  dobre  serce i może o tej w d z ię cz n o ść  z a ­
pew nić  tych s ta rszych  braci, co ta k  sku tecznie  za jm u ją  
się losem m łodszych i b iedniejszych, l lóżne  n a  to z ło ­
ży ły  się  p rzyczyny, że tu i ówdzie j e s t  n iechęć do 
dworu, a le  d a  Bóg, że to przeminie, bo św ia tłe  wło 
śc iaństwo p rzekona  się dowodnie, że nie ci p rzy jacie le ,  
co o biedzie g a d a ją ,  a  n a  z łagodzenie  je j  cen ta  n ie 
da ją ,  a le ci, co dobrowolnie znaczneL‘-‘c ięźary  na  siebie 
biorą, żeby  d rug im  dopomódz, a  n a w e t  za  to żadne  
pochw ały  nie żą d a ją .  Pose ł  P otoczek  bardzo  mądrze 
uczynił, że mimo to z w dzięcznością  i pochw ałą  w y
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stąpił.  Nie będzie  to bez w ielk iego  b łogosław ieńs tw a 
Bożego, k ie d y  sp raw d zą  się słowa, że kościół,  dw ór  
i ch a tk a ,  to Boża cze ladka .  W tym  k ie runku  nie p rze ­
stan ie  K r a k u s  n igdy  p racow ać i zw alczać tych złych 
ludzi, k fe ta y  to stad ło  Boże usiłu ją  rozerw ać  n a  zagu- 
bę w s z y s tk ic h : na  zagubę  K ościoła, dworu i włościań- 
s tw a, a  n a w e t  n a  zagubę  całego narodu , bo j a k b y  to 
runęło, to już  nie byłoby się n a  co oglądać.

A i inne uchw a ły  se jmowe, k tó re  w tych  dn iach  
zapadły ,  s ą  bardzo  ważne. Z pow odu ta k  zw anej kon- 
w ersy i d ługu  in d e m n iz a c y jn e g o , k tórej Se jm  m ądrze  
dokonał,  przyszedł budże t k ra jo w y  w  tym  roku  do ró w ­
now agi i to z tak im  zysk iem , że W yd z ia ł  k ra jo w y  m ógł 
zaproponow ać Sejmowi zniżenie do d a tk ó w  k ra jow ych  o 3 
ct. n a  reńskim . N a d w y ż k ę  p ien iężną  u z y s k a n ą  z konwer-  
syi m ożna było n a  co innego  obrócić, a le Sejm, w i e ­
d zą c  dobrze, j a k  w ielk ie c iężary  p rz y g n ia ta ją  ludność, 
u ch w a lił zm n ie jszen ie  do d a tkó w  k ra jo w y ch  o 3  ct. i w y ­
raz ił  życzenie, żeby  budże t  u trzy m y w a ć  c iąg le  w ró w ­
now adze  i d ążyć  do ciągłego zm nie jszan ia  d oda tków  
k ra jo w y c h

Z pow odu k lę sk  e lem enta rnych , j a k ie  w tym  roku 
sp a d ły  n a  ro ln ików w n iek tó rych  o k o l ic a c h , udzielił 
W yd/.ia ł  k ra jo w y  zapom óg  bezzw ro tnych  d la  d o tk n ię ­
tych  nieszczęściem w  kw ocie  p rzeszło ,30 tysięcy,  a  rząd 
przeszło t rzys ta  tysięcy.  Otóż Sejm p rzy ją ł  to sp raw o ­
zdan ie  W ydzia łu  k ra jow ego  do w iadom ości,  a  nad to  
u c h w a lił:  1) W ydz ia ł  m a  jeszcze  użyć kw o ty  70 t y ­
sięcy n a  bezzw rotne  zapomogi, a  sum y trzys tu  tys ięcy  
n a  bezprocentowe pożyczki^ ' k tó rych  w m iarę  potrzeby 
m a ją  udzielać W y dz ia ły  powiatowe. 2) Rząd  raczy  p o ­
życza jących  uw olnić-od s templi i wsze lk ich  sk a rbow ych  
w y d a tk ó w  na  dokum en tu  pożyczkow e. 3) R ząd  raczy  
jeszcze  przyjść ludności do tkn ię te j k lę sk am i z pomocą 
p ien iężną  w kwocie trzys tu  tysięcy  n a  bezzw rotne  za 
pomogi.

W a żn e  ta k ż e  uchw ały  powziął Sejm  w sp raw ie  
regu lacy i rzek ,  k tó re  ty le  szkód  w  n aszy m  k ra ju  w y ­
rządza ją .  U chw ały  te zo s tan ą  przedłożone rządowa do 
uw zględnien ia ,  o ile ty lko  może być w na jk ró tszym  
czasie. A net ta  reg u la cy a  nie może p rzy jść  do sk u tk u  
w  całości, bo są  to m ilionowe kosz ta ,  a le  Sejm  dobrze 
robi, że od k i lku  la t  c iąg le  o to ko łacze,  bo tym  sp o ­
sobem w y k o ła ta ł  już  regu lacyę  n iek tó rych  rzek.

Oto w ażn ie jsze  u c h w a ły  se jm ow e z osta tn ich  dni, 
innych wielu n ie w y m ie n iam y  z b ra k u  miejsca, j a k k o l ­
w iek w ażne  są  ta k że  zwłaszcza*; w za k res ie  gospoda r  
s tw a kra jow ego , lub d la  n iek tó rych  okolic.

NOWINY.
—  Sprawozdanie poselskie złoży w Wieliczce na  

sali R a d y  pow iatowej X. p ra ła t  C hotkow ski, poseł do 
R a d y  p a ń s tw a  z m nie jszych  posiadłości, d n ia  19 b. m.
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0 godzinie 1-ej po południu  i za p rasz a  na  nie swoich 
wyborców.

—  Czechy. W  dw óch po sobie n as tępu jących  no­
cach zeszłego ty g o d n ia  prze raz iła  m ieszkańców  śpiących 
eksp lozya  porzuconych bomb. 'Na szczęście bom by ni 
kogo nie zabiły , a m  nie raniły . K to bomby porzuci! 
d o tąd  nie wiadomo.

—  Berlin 14 lutego. X. A rcyb iskup  S tab lew sk i,  
k tó ry  bawi tu od soboty, m ia ł  w n iedzie lę  o godzin ie  
1-ej po południu  posłuchanie  u c e s a r z a ^ a  n as tęp n ie  był 
zaproszony do cesa rza  na  śn iadan ie ,  w k tórem  wziął 
udz ia ł  także  szef ta jnego  g ab ine tu  Di Lucanus.  B erli-  
ner T ageb la tt dow iadu je  się ze s t rony  „dobrze poinfor­
m o w a n e j” , że podczas śn ia d an ia  rozm aw ia ł cesarz  z X. 
A rcyb iskupem  ta k że  o polityce, a  m ianowicie o sp raw ie  
t r a k ta tu  handlowego niem iecko-rosyjskiego. W ponie­
dz ia łek  złożył X . A rcybiskup  w izytę ministrowi ośw ia ty  
Bossemu, a  w południe  d a w a ł  kanc le rz  C a p r i / i  n a  cześć 
X. A rcyb iskupa  śn iadanie ,  na  k tórem  był obecny także  
prezes  m inis trów  prusk ich  hr .ęEulenburg, m in is te r  ośw ia 
ty  Bossę, B iskup  połowy A ssm ann ,  proboszcz kościoła  
św. J a d w ig i  J a h n e l  i liczni posłowie z K ola  polskiego
1 centrum.

—  Francya. W  parlam enc ie  francusk im  b y ła  n ie ­
daw no c iek a w a  kłótn ia. Z a s ia d a  tam  kilkudziesięc iu  
posłów  socyalistycznych. Otóż na  je d n em  posiedzeniu  
przyszło  pom iędzy  innym i posłam i a  sobyalis tam i do 
sprzeczki.  Inni posłowie nazyw ali  socyalis tów  rewolu- 
cyonistam i i w yrzucali  im, że rewolueyoniści to b rac ia  
rodzeni socyalistów. Posłowie socyalis tyczni n ie w y p ie ­
rali  się tego, a le  owszem w ołal i :  „Niech żyje rewolu- 
c y a ! “ Z w łaszcza  jeden  poseł n ie chciał tego w ołan ia  
zaprzes tać .  P rzew odn iczący  p a r lam en tu  postanowił go 
z posiedzenia  w y k lu c z y ć ,  ale poseł ten nie chciał 
w yjść  dobrowolnie. W ów czas p rzew odm czący  posiedze­
nie za m k u ą ł  i zaw oła ł  żołnierzy, ab y  posła  w y p ro w a ­
dzili. W idząc,  że nie żarty , poseł ten  w  końcu  dobro­
w olnie wyszedł.  G dy się posiedzenie rozpoczęło, poczęli 
socyalis tyczni posłowie znowu w o łać :  „Niech ży je  re- 
w o lu c y a ! ” Ale im wytłómaczono, że  im to w ołan ie  n a  
n ic »ię n ie p rzyda ,  w ięc  w  końcu dali się p rzekonać 
i ucichli.

—  Dania. P a s to r  p ro tes tanck i J e n s e n  w  H arrden-  
rup, n S  sw oją  prośbę zw oln iony^z urzędu , że g n a jąc  się 
z gm in ą  w  n iedzie lę  dn ia  7 s tyczn ia  b. r., ośw iadczył,  
że po g ru n tow nych  s tu d y a ch  się p rzekonał,  że ta k  z w a ­
ne w yznan ie  augsbu rsk ie ,  b ędące  p o d s ta w ą  w ierzącego  
pro tes tan tyzm u, nie je s t  zgodnem  z Objaw ien iem  Bożem, 
że ty lko  n a u k a  Kościoła kato lick iego  tem uż O bjaw ien iu  
odpow iada .  N a tem i& tanow isku  stoi podobno w ielu  in ­
nych  pas to rów  w  L) mii i ty lko  w zg ląd  n a  rodzinę 
w strzym uje  ich od przy łączen ia  się do Kościoła  k a to ­
lickiego.

—  Z Hiszpanii donoszą o now ym  zam achu  re w o ­
lucyjnym . K iedy  g uberna to r  Barcelony zeszłego cz w ar ­
tk u  wychodził z domu, j a k iś  obcy człow iek przystąp ił  
doń  i s trzelił z rew olw eru  N a p a s tn ik ,  k tó rego  przyare-  
sz towano, w yzna ł,  że je s t  rew olucyon is tą  i że dokonał 
zam achu  w celach rewolucyjnych . K u la  u g o d z i ła  g u ­
b e rn a to ra  w  głowę, atoli le k arze  nie u w a ż a ją  ran y  za 
n iebezpieczną. Mimo to zam ach  ten  w y w a r ł  w  ca łym  
k ra ju  w ielkie  w rażeuie.

—  W Brazylii b i ją  się z p rze s tan k a m i,  j a k  się 
d o tąd  bili. Ż a d n a  s trona  nie chce ustąpić , a  szczęście
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raz  po tej,  drug i rąż po owej. N iedaw no tem u usiło 
w alo  w ojsko  rządow e zabrać  okrę t  w o jenny  p o w s ta ń ­

c ó w ,  a le  mu się to nie udało N atom ias t  pow stańcy  
musieli jńątapić od oblężenia pewnej tw ierdzy.  P rzy  co­
faniu się napad ło  n a  nich w ojsko rzą d o w e i pobiło ich 
n a  głowę. S t ra ty  pow stańców  w ynoszą  przeszło 400  
łudzi, podczas g d y  w ojsko rządow e utraciło  za ledw ie 
40  ludzi i 90  rannych .  Brazylijsk j m in is te r  w ojny  z a ­
m yśla  zac iągnąć  now ą pożyczkę n a  pokrycie  kosztów  
w ojny . Ł a tw o  się domyśleć, co to będzie  za  pożyczka. 
Bogatsi poddani b ęd ą  musieli poprostu zap łac ić  ż ą d a n ą  
od nich sum ę i k w i ta !  O to, kto im potem p ien iądze 
odda, rzą d  sobie g łow y  nie łamie.

—  Turcya. G dy w różnych  chrześc ijańsk ich ,  a  n a ­
w et kato lickich  k ra ja ch ,  żli ludzie o d d aw n a  j a k  naj- 
gorliwiej się o to s ta ra ją ,  ażeby  Biskupom i księżom 
p raw  ująć, a  D uchow ieństw o skneb low ać paragra fam i 
św ieckich  p raw  — - w arto  podać do wiadomości,  j a k  to 
su łtan  turecki,  m onarcha  n iechrześci jańsk i ,  w którego 
k ra ju  D uchow ieństw o kato lick ie  je s t  ty lko  n ie jako  c ie r­
piane, za p a tru je  się n a  p ow agę  i dostojność b iskupiego 
urzędu  i j a k ie  p rzyw ile je  n a d a je  kato lick iem u D ucho­
w ieńs tw u  : 1) Biskup należy  do rad y  prowiacyonalne j,  
w której się (Rozstrzygają rozm aite  kw es tye  duchow ne 
i św ie ck ie ;  2 3  Nikito m a  praw o w ysy łać  sw ych  p rze d ­
stawicieli do w szys tk ich  rad  pow ia tow ych ; 3) Może 
ż ą d a & e sk o r ty ,  k tó rab y  mu tow arzyszy ła  w podróżach 
■ broniła go w  razie potrzeby; 4) Ma praw o nadaw m ć,ka­
płanom, k sz ta łcącym  młodzież, ty tu ły  przez rząd  uznane;
5) Może w ym ie rz :f t |sp raw ied liw ość  kato lick ie j ludności, 
w szys tk ie  zaś wyroki w y d a w a n e  przezeń w kw es tyach  
spad k o w y ch  i m a trym onia lnych  są  prawomocne. W  roz­
m aitych zaś  sp raw ach  innego rodza ju  może odgryw ać 
rolę p o ś r e d n ik a ;. 6j Ż ad e n  k ap łan  katolicki nic może 
zostać potępiony przez t ry b u n a ły  cywilne bez pozw ole­
n ia  B iskupa, w razie  zaś uzuan ia  go za  w innego musi 
odbyć k a rę  w7 rezydency i b isk u p ie j ;  7) W reszcie Biskup 
m a prawo s ta w ać  w obronie sw ych  w iernych  we w szy s t­
kich sp raw ac h  cyw ilnych, a  n a w e t  k rym ina lnych .

Odpowiedzi od R eJakcyi.

P . ' S t . K . io M . D ługi ję z y k  nie jedno już  takie
nieszczęście spraw ił.  D latego  Rusini p o w ia d a ją :  M ó w ­
czy ja zy c ź ttiĄ  ta  bufięgz, j i s t y  kaszka, '(Milcz ję z y k u ,  a  
będziesz ja d ł  kaszę) .  R esz ta  lis townie, tym czasem  se r ­
deczne pozdrow ienia .

P . R . W . w  P . To p raw da,  że na k u ła k  uzdy
nie ma, a le  to przed sądem  nic nie znaczy  i słusznie,
bo od czegóż p rzy k a zan ie  Boże? Pogódźcie  się po b ra­
te rsk u  i kw ita !

Pr^mgiGeb. X . T . K . w  P. a d  B . Z a ła tw ił  K r a ­
k u s  podług życzenia  i p rzesy ła  w y ra zy  g łębok iego  u s z a ­
nowania .

P . L . R, io B elg ra d zie  (Serb ia ). L is t  w ysłany ,  
K r a k u s  będzie w ysy łany .  Serdeczne  pozdrow ienia  dla 
kochanego  b ra ta  w tej t a k  dalekie j k ra in ie .

P. J .  G. iv P . U. D z ięku je  K ra k u s  bardzo  nię- 
kn ie  za pam ięć  i po s ta re j  znajom ości p rzesy ła  s e rd e ­
czne uściśnienia.

Ci‘ny ztioźa
(z t a r g u  n a  K 1 e p a r z  a)

K r a k ó w  13 lutego.
P ła c o n o : za pszenicę b ia łą  od 7 złr. 50  ct. do 8 

złr. —  ct., za C z e rw o n ą  od 7 złr. 40  ct. do 7 złr. 90 
ct., za  żółtą od 7 złr 30  ct. do 7 złr. 90 c t , za  żyto 
od 6 złr. 30  ct. do 6 złr. 60  ct., za  jęczm ień  b row arny
od 6 złr. 25  ct. do 6 złr. 75  ct., na  kaszę  od 5  złr.
20  ct. do 5 złr. 65 ct., za  owies od 6 złr. 30  ct. do
6 złr. 90 ct., za rze p ak  od 12 złr, 25 ct. do 13 złr. —
ct., za w y k ę  od 8 złr. —  ct. do 9 złr. — ct., za  koni 
czynę czerw oną od 65 złr. do 80 złr., za b ia łą  od 65 
złr. do 80  złr. —  W szys tko  za  100 k ilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Święta rzymskie
W schód
s ło ń ca

. Z ach ó d  
| s łońca

god. m in. god. m in

18 Nied. 2'Sucha.ySym awa. i Konst. p. G 44 5 1
19 Pon. Konrada w. i M answ etą^j 6 42 5 3

1 2 0 Wt. Leona pap. i Zenobiusza. ® 6 40 5 5
21 Sr. Eleonory panny. 6 38 5 7
22 Cz. KatcdrjTsw. Piotra w Ant. 6 3G 5 9

Piat. Fiorentego i Piotra Dam. 6 34 5 11
24 Sob. Magfeja apostoła G 32 5 13
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Rynek, PalaejfSpiski

poleca n as tęp u jące  wydawnictwa Biblioteki K ó rn ick ie j:
Ew an g e lia  Jezusa Chrystusa według św . M ateusza, 

cena 30 ct.
Ew an g e lia  Jezusa Chrystusa według św . M a rk a  — 

cena 20 ct.
Ew an g e lia  Jezusa Chrystusa według św . Ł u k a s z a  — 

cena 30 ct.
Ew a n g e lia  Tezus.#Ohrystusa według św . J a n a — ce 

na 30 ct.
C z te ry  Ew an g e lie  razem 1 złr. ~25 ct.
N ow y Testam en t Jezusa Chrystusa Tom I. — cena 

1 złr. 2&jct.
N ow y T esłam en i Tom II. — cena 1 złr. 25 ct. 
iłz ie je  apo sto lsk ie  — cena 30 ct.
L is ty  apo sto lsk ie  — cena 05 ct.
(•njawienie ów. Jana — cena 20 ct.
K a n ty c zk i, zbiór pieśni na cały rok z przesyłką franci 

po 55 i 60 ct.
'1 siew nikach , napisał inżynier K, Ajdukiewioz, pro­

fesor Instytutu rolniczego. Kraków, 189.3, str. 42, z 6 tablicami 
rycin — cena 1 złrsi3Q ct.

Na porto dołączyć należy 10 do 20 ct.

Odpowi idzialny red a k to r  i w y d a w c a :

Ksiądz Wawrzyniec Oprzędek.

N a k ła d  i  w łasności ..Spółki wydawniczej polskiej w  K rako  
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poreka‘1xfi

W  Krakowie, w drukarni „Czasu® Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefo Łakocińskiego.


